
  
    
      
    
  


  

  Sandra Hyatt


  Uzależnieni


  Tłu­ma­cze­nie:

  Elż­bie­ta Chle­bow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tym ra­zem po­su­nę­ła się za da­le­ko.


  Max Pre­ston ode­rwał wzrok od ga­ze­ty i spoj­rzał na roz­iskrzo­ne słoń­cem mo­rze za oknem. Pod­jął de­cy­zję. Tym ra­zem nie po­zwo­li się igno­ro­wać. Sko­ro Gil­lian nie od­bie­ra te­le­fo­nów, trze­ba so­bie ra­dzić ina­czej.


  Szur­nął krze­słem, pod­ry­wa­jąc się od sto­li­ka w re­stau­ra­cji klu­bu te­ni­so­we­go. Na sto­ją­co do­pił kawę. Zo­sta­wił na­pi­wek dla kel­ner­ki obok nie­tknię­te­go omle­tu. Dia­bli wzię­li pierw­szą wol­ną so­bo­tę, jaka mu się zda­rzy­ła od mie­się­cy. Rano za­sta­na­wiał się, co po­cząć z tak pięk­nie roz­po­czę­tym dniem. Te­raz wie.


  Wsia­da­jąc do auta, spraw­dził w te­le­fo­nie ad­res przy na­zwi­sku Gil­lian. Ci­snął na są­sied­ni fo­tel pro­win­cjo­nal­ne pi­śmi­dło, któ­re jak zwy­kle wy­pro­wa­dzi­ło go z rów­no­wa­gi. Praw­dzi­wa drza­zga w pal­cu, małe to, a do­kucz­li­we. Do­dał gazu i ma­se­ra­ti płyn­nie włą­czy­ło się w ulicz­ny ruch.


  Za pierw­szym ra­zem, gdy zo­ba­czył zdję­cie Gil­lian Mit­chell i za­po­wiedź jej tek­stu w „Se­asi­de Ga­zet­te”, po­czuł nie­spo­dzie­wa­ną ra­dość, jak­by na­gle od­krył w kie­sze­ni za­po­mnia­ną stu­do­la­rów­kę.


  Wy­star­czy­ło, by prze­czy­tał pierw­szy ja­do­wi­ty aka­pit, a uczu­cie przy­jem­no­ści w mgnie­niu oka wy­pa­ro­wa­ło. Od tej chwi­li sta­rał się ana­li­zo­wać jej tek­sty z dy­stan­sem.


  O Gil­lian nie dało się tego po­wie­dzieć. Jej ata­ki na Ca­me­ron En­ter­pri­ses i wła­ści­cie­la fir­my, Rafe’a Ca­me­ro­na, mo­gły nie­wta­jem­ni­czo­ne­mu czy­tel­ni­ko­wi wy­da­wać się rze­tel­ną ro­bo­tą dzien­ni­kar­ską, jed­nak Max był prze­ko­na­ny, że są per­so­nal­nej na­tu­ry i w za­mie­rze­niu au­tor­ki skie­ro­wa­ne są prze­ciw nie­mu, sze­fo­wi PR w przed­się­bior­stwie Rafe’a.


  Tekst na są­sied­nim sie­dze­niu zda­wał się ocie­kać ja­dem. Na pierw­szych świa­tłach Max prze­ło­żył ga­ze­tę stro­ną ty­tu­ło­wą w dół. Gdy za­dzwo­nił te­le­fon, nie mu­siał zga­dy­wać, kto go po­szu­ku­je.


  – Wi­dzia­łeś? – za­py­tał Rafe bez wstę­pów.


  – Za­ją­łem się tym. – Rolą Maxa była tro­ska o pu­blicz­ny wi­ze­ru­nek fir­my. Te­raz ozna­cza­ło to prze­ko­na­nie miesz­kań­ców Vi­sta del Mar, że prze­ję­cie przez Ca­me­ro­na za­kła­dów Worth In­du­stries – du­że­go pro­du­cen­ta ukła­dów sca­lo­nych, a za­ra­zem naj­więk­sze­go pra­co­daw­cy w mie­ście – jest dla miej­sco­wych lu­dzi wiel­ką wy­gra­ną na lo­te­rii.


  Tym­cza­sem Gil­lian ro­bi­ła wszyst­ko, by zni­we­czyć skut­ki jego kam­pa­nii pro­mo­cyj­nej.


  – Mo­że­my oskar­żyć ga­ze­tę o znie­sła­wie­nie? – upew­niał się Rafe.


  – Nie wy­klu­czam, ale od­po­wiem ci po roz­mo­wie z au­tor­ką. Za­mie­rzam jej uświa­do­mić, że trak­tu­je­my ta­kie spra­wy śmier­tel­nie po­waż­nie. Nasi praw­ni­cy prze­ana­li­zu­ją każ­de sło­wo, ja­kie o nas na­pi­sa­ła. To bę­dzie też ty­czyć wszyst­kich na­stęp­nych tek­stów na nasz te­mat.


  – W po­rząd­ku. – Rafe się roz­łą­czył.


  Swe­go cza­su Max po­dzi­wiał w Gil­lian do­cie­kli­wość i upór, z ja­kim drą­ży­ła po­dej­mo­wa­ne te­ma­ty. Uwa­żał ją za do­brą dzien­ni­kar­kę. Te­raz jed­nak, gdy ce­lem ata­ków stał się jego szef, bez­kom­pro­mi­so­wość Gil­lian wy­da­ła mu się po­dej­rza­nie bli­ska ob­se­sji. Czy się na kimś mści?


  Trze­ba na­zwać rze­czy po imie­niu – w pew­nym okre­sie wie­le go łą­czy­ło z Gil­lian. Do­praw­dy, nie wie­dział, skąd w tej ko­bie­cie tyle żół­ci, bo on do­brze wspo­mi­nał ich ro­mans. Świet­nie się ba­wi­li, a roz­sta­nie wy­da­wa­ło się po­ko­jo­we. Byli ze sobą pół roku, gdy – niby od nie­chce­nia – Gil­lian po­ru­szy­ła kwe­stię dzie­ci i mał­żeń­stwa. To po­dzia­ła­ło na nie­go jak ku­beł zim­nej wody. Nie miał za­mia­ru się że­nić i za­kła­dać ro­dzi­ny. Był zde­kla­ro­wa­nym sin­glem. Są­dził, że pod tym wzglę­dem świet­nie się ro­zu­mie­ją.


  Od razu z nią ze­rwał. Tego wy­ma­ga­ła uczci­wość. Miał wra­że­nie, że roz­sta­nie było bez­pro­ble­mo­we. W każ­dym ra­zie nie było łez ani awan­tu­ry. Gil­lian spo­koj­nie zgo­dzi­ła się z nim, że naj­wy­raź­niej cze­go in­ne­go ocze­ku­ją od związ­ku i ode­szła, na­wet się nie oglą­da­jąc.


  Od roz­sta­nia mi­nę­ło trzy i pół roku. Max nie miał z daw­ną dziew­czy­ną żad­ne­go kon­tak­tu. Za­pa­dła się pod zie­mię. I oto na­gle po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu jako au­tor­ka na­pa­stli­wych ar­ty­ku­łów, któ­re dla po­stron­nych wy­glą­da­ły na zna­ko­mi­cie udo­ku­men­to­wa­ne i pi­sa­ne z tro­ską o lo­kal­ną spo­łecz­ność. Wte­dy uświa­do­mił so­bie, że może jed­nak Gil­lian nie przy­ję­ła roz­sta­nia tak do­brze, jak mu się zda­wa­ło. Naj­wy­raź­niej za­cho­wa­ła ura­zę i tyl­ko cze­ka­ła na moż­li­wość, by się ode­grać na by­łym ko­chan­ku.


  Dzie­się­cio­mi­nu­to­wa prze­jażdż­ka krę­tą dro­gą wzdłuż wy­brze­ża po­zwo­li­ła mu ochło­nąć i ze­brać my­śli. Kie­dy się za­trzy­mał przed na­le­żą­cym do Gil­lian du­żym do­mem w ko­lo­nial­nym hisz­pań­skim sty­lu, był na­dal zi­ry­to­wa­ny, ale już nie wście­kły. Po­ra­dzi so­bie.


  Uczci­wie mó­wiąc, miał ocho­tę spraw­dzić, czy się zmie­ni­ła. Świet­nie się do­ga­dy­wa­li i za­wsze wy­da­wa­ła mu się nie­zwy­kle sek­sow­na. Cie­ka­we, czy na­praw­dę ma ta­kie zie­lo­ne oczy, czy tyl­ko wspo­mnie­nia do­da­ły im bar­wy?


  Za­pu­kał i cof­nął się tro­chę, by Gil­lian do­brze go wi­dzia­ła przez szyb­kę w drzwiach. Z głę­bi domu do­cho­dzi­ły dźwię­ki mu­zy­ki roc­ko­wej. Kie­dyś tak­że lu­bi­ła jej słu­chać. Na mo­ment mi­gnę­ło mu przed ocza­mi wspo­mnie­nie Gil­lian plą­sa­ją­cej w jej miesz­ka­niu w L.A. Mu­zy­ka na­gle uci­chła.


  Za rzę­dem krza­ków ob­sy­pa­nych po­ma­rań­czo­wy­mi kwiat­ka­mi wi­dać było za­par­ko­wa­ny sa­mo­chód: ro­dzin­ne pię­cio­drzwio­we auto z przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi i du­żym ba­gaż­ni­kiem. To za­sta­no­wi­ło Maxa. Gil­lian, jaką za­pa­mię­tał, jeź­dzi­ła dwu­drzwio­wym ka­brio­le­tem.


  Czyż­by wy­szła za mąż? Fakt, że po­słu­gu­je się pa­nień­skim na­zwi­skiem, nic nie zna­czy. Może jej ży­cze­nie się speł­ni­ło, stąd ten sa­mo­chód dla sta­tecz­nej mę­żat­ki. Nie­istot­ne. Przy­szedł tu roz­ma­wiać o ar­ty­ku­le w ga­ze­cie i krzyw­dzą­cych oskar­że­niach. Za­nim zdą­żył za­pu­kać po­wtór­nie, drzwi się otwo­rzy­ły.


  Przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie, jak­by czas się za­trzy­mał. Za­po­mniał, co go tu spro­wa­dza. Słoń­ce roz­ja­śni­ło ja­sno­brą­zo­we wło­sy Gil­lian, do­da­ło bla­sku ja­snej ce­rze. Wy­da­ła mu się do­brze zna­na, a jed­no­cze­śnie obca.


  – Max? – Pierw­sza otrzą­snę­ła się z oszo­ło­mie­nia. – Co tu ro­bisz? – Jej za­sko­cze­nie i wy­raź­na nie­chęć, by za­pro­sić go do środ­ka, ścią­gnę­ły go na zie­mię. Nie ocze­ki­wał ser­decz­ne­go po­wi­ta­nia, ale też nie spo­dzie­wał się lęku, a do­strzegł go w jej oczach. Naj­wy­raź­niej nie był tu mile wi­dzia­ny.


  – Mu­si­my po­ga­dać.


  – Więc za­dzwoń. – Przy­mknę­ła drzwi.


  – Nie ma co od­kła­dać. – Za­nim zdą­ży­ła je za­trza­snąć, za­blo­ko­wał drzwi nogą. – Dzwo­ni­łem wie­lo­krot­nie w ze­szłym ty­go­dniu. Nie od­bie­ra­łaś. Rów­nie do­brze mo­że­my wy­ko­rzy­stać to, że sto­imy twa­rzą w twarz.


  – Mia­łam za­miar od­dzwo­nić w po­nie­dzia­łek i umó­wić się na spo­tka­nie. W week­en­dy nie pra­cu­ję.


  – Od kie­dy to prze­strze­gasz dni ro­bo­czych? – Na­praw­dę ma in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy, do­brze za­pa­mię­tał. Może Gil­lian pró­bu­je się go po­zbyć, bo czu­je, że prze­sa­dzi­ła w ata­ku na jego spół­kę.


  – Od kie­dy do­tar­ło do mnie, że pra­ca nie wy­peł­ni mi ca­łe­go ży­cia. To ozna­cza, że so­bo­ta i nie­dzie­la są prze­zna­czo­ne na spra­wy pry­wat­ne. Mu­szę cza­sem, hm… od­po­cząć. In­tru­zów od­pra­wiam z kwit­kiem.


  Max nie ru­szył się z miej­sca. Do­brze pa­mię­tał, że Gil­lian bywa bo­le­śnie szcze­ra, ale nie mógł się oprzeć wra­że­niu, że tym ra­zem ma ja­kiś ukry­ty cel. To go za­in­try­go­wa­ło.


  – Nie tyl­ko ty ce­nisz so­bie swój pry­wat­ny czas. Po­zwól, że wej­dę na chwi­lę, wy­ja­śni­my so­bie parę rze­czy, a ja obie­cu­ję, że nie zo­sta­nę ani mi­nu­ty dłu­żej, niż to ko­niecz­ne. Nie po­zbę­dziesz się mnie, do­pó­ki nie po­roz­ma­wia­my.


  – Pięć mi­nut, to wszyst­ko – zgo­dzi­ła się nie­chęt­nie, wy­mow­nie zer­ka­jąc na ze­ga­rek. Cof­nę­ła się i wpu­ści­ła go do środ­ka.


  – Pięć mi­nut w zu­peł­no­ści nam wy­star­czy, je­śli tyl­ko po­słu­chasz gło­su roz­sąd­ku. – W środ­ku przyj­rzał się uważ­niej daw­nej ko­chan­ce. Bia­ła ko­szul­ka przy­le­ga­ła do jej cia­ła ni­czym dru­ga skó­ra. Nie mia­ła na so­bie sta­ni­ka, więc wy­raź­ny był kształt pier­si i twar­de sut­ki. Ten wi­dok na mo­ment ode­brał mu od­dech. Może po­mysł, by za­sko­czyć Gil­lian w domu, nie był prze­my­śla­ny.


  Luź­ne spodnie do jogi opa­da­ły na bose sto­py. Pew­nie nie­daw­no wsta­ła. Stop, stop, po­ha­mo­wał roz­pę­dzo­ną wy­obraź­nię. Po­łą­cze­nie słów Gil­lian i łóż­ko na­dal dzia­ła­ło na jego zmy­sły.


  Miał wra­że­nie, że jest bar­dziej za­okrą­glo­na niż daw­niej. Jej cia­ło na­bra­ło ko­bie­co­ści, ale wy­raz twa­rzy był mar­so­wy. Przy­gry­zła war­gi – mia­ła taki zwy­czaj, gdy się czymś de­ner­wo­wa­ła – i skie­ro­wa­ła go do po­ko­ju naj­bliż­sze­go drzwi wej­ścio­wych. Za­sła­nia­ła sobą przej­ście, więc nie zdo­łał zer­k­nąć w głąb domu. Zresz­tą i tak to Gil­lian przy­ku­wa­ła jego uwa­gę. Jak to robi, że jed­no­cze­śnie jest nie­przy­ja­zna i zmy­sło­wa?


  W po­ko­ju sta­ły dwa fo­te­le o wzo­rzy­stym obi­ciu, ka­na­pa i ni­ski sto­lik. Okno wy­cho­dzi­ło na ogród za do­mem i pal­my na traw­ni­ku.


  – Sia­daj. Za­raz wró­cę.


  – Chwi­lecz­kę – za­trzy­mał ją. – Je­steś mę­żat­ką? – za­py­tał, cho­ciaż nie przy­szedł wty­kać nosa w jej pry­wat­ne spra­wy.


  – Nie.


  Ulży­ło mu, a prze­cież nie po­win­no go to ob­cho­dzić. Cóż za hi­po­kry­zja, po­my­ślał. Przy­szedł tu w spra­wach służ­bo­wych i na nich trze­ba się skon­cen­tro­wać.


  Od­pro­wa­dził Gil­lian wzro­kiem, za­fa­scy­no­wa­ny fa­lu­ją­cym ru­chem jej bio­der. Drzwi za­mknę­ły się za nią z ci­chym stuk­nię­ciem. Ro­zej­rzał się. Po­kój był tro­chę zbyt czy­sty i ste­ryl­ny jak na oby­cza­je Gil­lian. Pa­mię­tał, że daw­niej wszę­dzie pię­trzy­ły się książ­ki, ty­go­dni­ki, roz­ło­żo­ne ga­ze­ty.


  Zmie­ni­ła się. A może przy­ję­ła go w ba­wial­ni, jak na­zy­wa­ła sa­lo­nik do przyj­mo­wa­nia go­ści jego bab­cia. Jej ży­cie to­czy­ło się gdzieś w głę­bi, skąd pły­nę­ła mu­zy­ka i do­cho­dził za­pach kawy.


  Po­ło­żył na sto­li­ku dzi­siej­sze wy­da­nie „Se­asi­de Ga­zet­te”, by od razu przejść do rze­czy. Chciał roz­ma­wiać o jej ar­ty­ku­le, a nie sty­lu ży­cia.


  Wkrót­ce pani domu wró­ci­ła i zno­wu sta­ran­nie za­mknę­ła za sobą drzwi. Prze­bra­ła się. Mia­ła te­raz na so­bie bo­jów­ki i oliw­ko­wą ko­szul­kę, pod któ­rą wło­ży­ła sta­nik. Wło­sy zwią­za­ła w koń­ski ogon. Wy­glą­da­ła jak bo­ha­ter­ki gier kom­pu­te­ro­wych, go­to­we do wal­ki.


  – Cho­dzi o twój tekst. – Przy­szedł za­po­biec ko­lej­nym na­pa­stli­wym ar­ty­ku­łom pra­so­wym, a nie do­wie­dzieć się, co po­ra­bia­ła przez trzy i pół roku, ani – tym bar­dziej – czy da­ła­by się za­pro­sić wie­czo­rem na ko­la­cję.


  Wy­klu­czo­ne, na­wet o tym nie myśl, stro­fo­wał sie­bie. Już raz dał się na­brać na jej pozę nie­za­leż­nej fe­mi­nist­ki, któ­ra nie po­trze­bu­je w ży­ciu emo­cjo­nal­nych kom­pli­ka­cji i sen­ty­men­tal­nej ga­da­ni­ny o wspól­nej przy­szło­ści. Nie po­peł­nia się dwa razy tego sa­me­go błę­du.


  – Trak­tu­je­my go jak oszczer­stwo i ocze­ku­je­my spro­sto­wa­nia – za­czął.


  Gil­lian przy­sia­dła na opar­ciu dru­gie­go fo­te­la, go­to­wa po­de­rwać się w każ­dej chwi­li. Trud­no było od­czy­tać emo­cje z jej nie­ru­cho­mej twa­rzy, jed­nak wie­dział, że znaj­dzie w niej god­ne­go sie­bie prze­ciw­ni­ka.


  – To opi­nia opar­ta na so­lid­nie udo­ku­men­to­wa­nych fak­tach – od­par­ła spo­koj­nie.


  – Na­pi­sa­łaś, że Rafe Ca­me­ron był wście­kłym na cały świat na­sto­lat­kiem, któ­ry wy­rósł na męż­czy­znę pie­lę­gnu­ją­ce­go w ser­cu gniew i sie­ją­ce­go wo­kół znisz­cze­nie, w do­dat­ku bo­ga­te­go jak Kre­zus. To na­zy­wasz fak­tem?


  – To nie ja go tak okre­śli­łam, a je­den z roz­mów­ców.


  – Sło­wo w sło­wo?


  – Tak. Emmę Worth też cy­to­wa­łam.


  Max za­milkł. Oj­ciec Emmy, Ro­nald Worth, za­ło­ży­ciel i wie­lo­let­ni pre­zes Worth In­du­stries, był czło­wie­kiem po­wa­ża­nym przez oko­licz­nych miesz­kań­ców. Kie­dy Gil­lian parę mie­się­cy temu za­cy­to­wa­ła wy­po­wiedź jego cór­ki, nie­chęt­nej prze­ję­ciu ro­dzin­nej fir­my przez ze­wnętrz­ne­go in­we­sto­ra, lu­dzie za­czę­li szem­rać. Ma­xo­wi uda­ło się wte­dy zmie­nić na­sta­wie­nie opi­nii pu­blicz­nej, bo skie­ro­wał po­wszech­ną uwa­gę na utwo­rze­nie przez Ca­me­ro­na no­wej in­sty­tu­cji cha­ry­ta­tyw­nej, na­zwa­nej Na­dzie­ją Han­nah i po­wo­ła­nej do wal­ki z anal­fa­be­ty­zmem. Wie­lu pra­cow­ni­ków za­kła­dów re­kru­to­wa­ło się z nie­pi­śmien­nych la­ty­no­skich imi­gran­tów.


  Strza­łem w dzie­siąt­kę oka­za­ło się wcią­gnię­cie do ak­cji zna­ne­go mu­zy­ka War­da Mil­le­ra. Miał wziąć udział w or­ga­ni­zo­wa­nym z tej oka­zji kon­cer­cie do­bro­czyn­nym. Pro­wa­dzo­no też ne­go­cja­cje z ko­lej­ny­mi gwiaz­da­mi es­tra­dy.


  Pro­blem z ce­le­bry­ta­mi jest taki, że bio­rą nogi za pas, gdy wy­da­je im się, że udział w przed­się­wzię­ciu za­szko­dzi ich wi­ze­run­ko­wi pu­blicz­ne­mu. Pu­bli­cy­sty­ka Gil­lian może od­stra­szyć naj­bar­dziej atrak­cyj­nych go­ści, i to bez żad­ne­go ra­cjo­nal­ne­go po­wo­du.


  – Emma nie była ano­ni­mo­wym źró­dłem, w prze­ci­wień­stwie do dzi­siej­sze­go. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, krzy­wiąc się z dez­apro­ba­tą.


  – Emma chcia­ła, żeby cy­to­wać ją z na­zwi­skiem. To do­da­ło wagi jej opi­niom. Mój dzi­siej­szy in­for­ma­tor wo­lał za­cho­wać ano­ni­mo­wość. To nie zna­czy, że nie ist­nie­je albo nie po­dał przy­kła­dów na po­par­cie swo­ich słów.


  – Uwa­żaj, Gil­lian, po­ru­szasz się po kru­chym lo­dzie. Nasi praw­ni­cy prze­świe­tlą każ­de sło­wo. – Od­chy­lił się w fo­te­lu, pró­bu­jąc osza­co­wać, na ile jest pew­na swe­go źró­dła.


  – Nie prze­stra­szysz mnie. – Jesz­cze bar­dziej przy­po­mi­na­ła nie­ustę­pli­wą wo­jow­nicz­kę. Świet­nie wy­glą­da. Nie mógł ode­rwać wzro­ku od jej pro­mien­nej cery, kształt­nej fi­gu­ry, roz­iskrzo­nych gnie­wem oczu. To wła­śnie lu­bił w niej naj­bar­dziej – tem­pe­ra­ment i in­te­li­gen­cję.


  Ich słow­ny po­je­dy­nek wy­wo­łał re­ak­cję, któ­rej wca­le nie pla­no­wał i któ­ra utrud­nia­ła mu kon­cen­tra­cję. Nie moż­na za­prze­czać, Gil­lian jest pięk­ną ko­bie­tą i bar­dzo w jego ty­pie. Sil­ne emo­cje do­da­wa­ły jej jesz­cze uro­ku.


  Był czas, gdy po kłót­ni lą­do­wa­li w łóż­ku.


  Ni­g­dy – przed Gil­lian ani po niej – nie miał ko­bie­ty, któ­ra by tak sil­nie dzia­ła­ła na jego zmy­sły. A jed­nak te­raz nie po­wi­nien o niej my­śleć w tych ka­te­go­riach.


  – Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie wy­wo­łu­jesz w lu­dziach strach, złość i nie­pew­ność – po­wie­dział, ude­rza­jąc pię­ścią w roz­ło­żo­ną na sto­li­ku ga­ze­tę. – Ca­me­ron En­ter­pri­ses prze­zna­cza dużo pie­nię­dzy na dzia­łal­ność fun­da­cji i zor­ga­ni­zo­wa­nie kon­cer­tu. To może mieć po­zy­tyw­ne zna­cze­nie dla ca­łej spo­łecz­no­ści lo­kal­nej, ale się nie uda, je­śli od­stra­szysz lu­dzi od Na­dziei Han­nah.


  Ce­lo­wo nie pró­bo­wał jej prze­ko­nać, że mia­stecz­ko sko­rzy­sta na prze­ję­ciu za­kła­dów Worth In­du­stries przez Ca­me­ro­na. Nie za­mie­rzał też uda­wać, że Rafe zde­cy­do­wał się na spon­so­ro­wa­nie dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej z do­bro­ci ser­ca, a nie ze wzglę­du na po­pra­wę wi­ze­run­ku fir­my.


  Nikt nie musi wie­dzieć o jego praw­dzi­wych za­mia­rach, zwłasz­cza że Rafe może się z nich w ostat­niej chwi­li wy­co­fać.


  – Je­stem in­ne­go zda­nia – za­opo­no­wa­ła Gil­lian. – Miesz­kań­cy Vi­sta del Mar mają po­wo­dy do nie­po­ko­ju. Po­ma­gam im wer­ba­li­zo­wać oba­wy i nie­za­do­wo­le­nie. Nie po­win­ni wie­rzyć, że Rafe Ca­me­ron ma czu­łe ser­dusz­ko i mu­chy by nie skrzyw­dził.


  – Za­śle­pia cię oso­bi­sta nie­chęć – za­uwa­żył. – Tra­cisz pro­fe­sjo­nal­ny obiek­ty­wizm.


  – Słu­cham? – Spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. – W mo­ich za­rzu­tach nie ma ni­cze­go oso­bi­ste­go.


  – Nie jest to przy­pad­kiem pró­ba ode­gra­nia się na mnie?


  – Po­chle­biasz so­bie, Max. – Par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Na­praw­dę?


  – Pi­szę o re­al­nych za­gro­że­niach. W mo­ich tek­stach pa­da­ją py­ta­nia, któ­re lu­dzie chcie­li­by za­dać panu Ca­me­ro­no­wi, a to zna­czy, że do­brze wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę. I nie ob­cho­dzi mnie, kogo on za­trud­nia w roli spin dok­to­ra.


  – Nasi praw­ni­cy też będą wy­ko­ny­wać swo­ją pra­cę, gdy do­bio­rą się do cie­bie i do two­je­go wy­daw­cy.


  – Mam peł­ne po­par­cie wy­daw­cy.


  – Nikt nie chce być cią­ga­ny po są­dach – za­uwa­żył – ale nie musi do tego dojść. Wy­star­czy, że prze­sta­niesz ju­dzić i pro­wo­ko­wać. Trzy­maj się praw­dy i fak­tów.


  – Gro­zisz mi? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  – Uprze­dzam, ja­kie mogą być kon­se­kwen­cje.


  – Na­praw­dę za­po­mnia­łeś, jaka je­stem? My­ślisz, że wy­star­czy mi po­gro­zić pal­cem, a prze­sta­nę ro­bić to, co uwa­żam za swo­je za­wo­do­we po­wo­ła­nie?


  – Pró­bu­ję ci po­móc. Po­win­naś wie­dzieć, na czym sto­isz. Rafe Ca­me­ron nie po­zwa­la wcho­dzić so­bie w pa­ra­dę i po­tra­fi dzia­łać z całą sta­now­czo­ścią. – Miał na­dzie­ję, że mu uwie­rzy, dla wła­sne­go do­bra.


  – Mogę cię za­cy­to­wać?


  – Nie. Po­trak­tuj to jak roz­mo­wę sta­rych zna­jo­mych. Mogę ci przy­słać ma­te­ria­ły in­for­ma­cyj­ne, a na­wet za­ła­twić wy­wiad z Rafe’em.


  – Masz na my­śli au­to­re­kla­mę upra­wia­ną na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych? A może pe­any na te­mat fun­da­cji, któ­re w ze­szłym ty­go­dniu tra­fi­ły na moje biur­ko? – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Po­tra­fi­ła pięk­nie się uśmie­chać.


  Tra­fi­ła w dzie­siąt­kę, ale nie za­mie­rzał się przy­znać.


  – To prze­cież oczy­wi­ste… – Prze­rwał jej ha­łas na gó­rze i na po­wrót sta­ła się czuj­na. – Czas mi­nął, Max. Wy­słu­cha­łam cię. Obie­cu­ję, że prze­my­ślę two­je uwa­gi. – Przy­ję­ła po­dej­rza­nie ugo­do­wy ton. – Pora na cie­bie.


  Max pod­niósł się po­wo­li. Coś ją wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi, a w oczach zno­wu po­ja­wił się nie­po­kój. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie chce go wy­pro­sić z domu. Co tu się dzie­je?


  Gil­lian od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi wej­ścio­wych. Za­trzy­mał się, nie­pew­ny, co jesz­cze po­wie­dzieć.


  – Wca­le nie musi tak być – za­czął.


  – Musi. To ja de­cy­du­ję, co, kie­dy i jak pi­szę.


  – Nie mó­wi­łem o two­jej pra­cy. Cho­dzi mi o na­szą zna­jo­mość. By­wa­li­śmy już w sy­tu­acji, kie­dy na­sze in­te­re­sy były sprzecz­ne, a jed­nak po­tra­fi­li­śmy nor­mal­nie roz­ma­wiać.


  – Do­sta­łam na­ucz­kę i te­raz sta­ran­nie od­dzie­lam ży­cie pry­wat­ne od za­wo­do­we­go. Idź już, pro­szę. – Zro­bi­ła ruch, jak­by chcia­ła go wy­pchnąć za drzwi.


  Max stał jak wmu­ro­wa­ny. In­stynkt ostrze­gał go, że za­cho­wa­nie Gil­lian nie jest na­tu­ral­ne. To tyl­ko pod­sy­ci­ło jego cie­ka­wość. Ukry­wa na gó­rze ko­chan­ka?


  Od stro­ny scho­dów do­szedł głu­chy od­głos.


  – Max, idź wresz­cie – syk­nę­ła znie­cier­pli­wio­na, po­py­cha­jąc go lek­ko.


  Dał za wy­gra­ną. Nie bę­dzie na siłę po­zna­wać jej se­kre­tów. Nie bę­dzie też roz­pa­mię­ty­wać, dla­cze­go ta wła­śnie ko­bie­ta tak sil­nie na nie­go dzia­ła. Wy­star­czy­ło do­tknię­cie, by prze­szedł go dreszcz.


  – Mamo – roz­legł się cien­ki gło­sik za jego ple­ca­mi.


  – Mamo? – wy­krztu­sił, nie po­sia­da­jąc się ze zdu­mie­nia. Tego nie prze­wi­dział. Gil­lian spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by na­gle uszło z niej po­wie­trze. Wszyst­ko za­czę­ło na­bie­rać sen­su: jej peł­niej­sze kształ­ty i duży sa­mo­chód. Je­śli na­wet nie wy­szła za mąż, to z pew­no­ścią nie tra­ci­ła cza­su i po ich roz­sta­niu szyb­ko zna­la­zła so­bie za­stęp­cę. Max nie znał się na dzie­ciach, nie umiał oce­niać ich wie­ku. Dziec­ko ma mniej niż trzy lata, ale mówi płyn­nie, więc już nie nie­mow­lę.


  – Idź, pro­szę. – Tym ra­zem nie było w niej pew­no­ści sie­bie. – Po­roz­ma­wia­my, ale nie tu. I nie te­raz.


  – Oczy­wi­ście. – Je­dy­ne dzie­ci w ro­dzi­nie, jego sio­strze­ni­ce, wy­da­wa­ły mu się z isto­ta­mi z Mar­sa. Ni­g­dy nie wie­dział, jak się wo­bec nich za­cho­wy­wać.


  – Ma­mu­siu…


  Jed­no spoj­rze­nie. Tyl­ko zer­k­nie i zo­ba­czy dziec­ko. Od­wró­cił się i uj­rzał ma­łe­go chłop­ca z głów­ką peł­ną locz­ków, któ­ry stał u po­de­stu scho­dów, tu­ląc do sie­bie nie­bie­ski ko­cyk.


  – Je­stem głod­ny.


  Ma­lec wy­glą­dał jak skó­ra zdar­ta z Maxa. Nie do­ro­słe­go Maxa, ale re­zo­lut­ne­go dwu­lat­ka, któ­rzy w to­wa­rzy­stwie bra­ta szcze­rzył się na zdję­ciu, któ­re wi­sia­ło na ścia­nie w domu ro­dzi­ców, wśród in­nych ro­dzin­nych fo­to­gra­fii.


  Nogi się pod nim ugię­ły. Miał wra­że­nie, że ktoś zdzie­lił go w gło­wę i ock­nął się w al­ter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Spoj­rzał na Gil­lian. Zbla­dła i z ca­łej siły za­ci­ska­ła pal­ce na kra­wę­dzi drzwi.


  – Ma­mu­siu? – po­wtó­rzył za dziec­kiem, nie spusz­cza­jąc oczu z mat­ki. Sy­nek Gil­lian. Po­dob­ny do Maxa jak dwie kro­ple wody. Nie po­trze­bo­wał skom­pli­ko­wa­nych wy­li­czeń, by wie­dzieć, że to jego dziec­ko.


  – Idź do kuch­ni, mi­siacz­ku – po­wie­dzia­ła ła­god­nie. – Za­raz ci na­sy­pię płat­ków. – Chłop­czyk przyj­rzał się uważ­nie sto­ją­ce­mu w drzwiach męż­czyź­nie i po­drep­tał w głąb domu.


  Do­pie­ro te­raz do­tarł do nie­go ogrom kłam­stwa, ja­kie­go Gil­lian się do­pu­ści­ła. I po­my­śleć, że przy­pi­sał jej zde­ner­wo­wa­nie wy­rzu­tom su­mie­nia z po­wo­du nad­mier­nie agre­syw­ne­go ar­ty­ku­łu. To kasz­ka z mlecz­kiem w po­rów­na­niu z nie­wia­ry­god­nym świń­stwem, ja­kie­go się do­pu­ści­ła wo­bec nie­go. Przez trzy i pół roku trzy­ma­ła w ta­jem­ni­cy fakt, że zo­stał oj­cem.


  – Nie dasz się prze­ko­nać? Nie odło­żysz roz­mo­wy na póź­niej? – Bar­dziej skon­sta­to­wa­ła fakt, niż spy­ta­ła.


  Nie od­po­wie­dział. Wszedł do środ­ka i ener­gicz­nie za­mknął drzwi. Mio­ta­ły nim sprzecz­ne uczu­cia. Z jed­nej stro­ny szok ode­brał mu głos i zdol­ność do ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia. Z dru­giej, miał ocho­tę wrzesz­czeć ze zło­ści, bo oso­ba, któ­rej ufał, po­trak­to­wa­ła go in­stru­men­tal­nie. Nie mógł so­bie po­zwo­lić ani na trwa­nie w osłu­pie­niu, ani na awan­tu­rę. Nie w obec­no­ści dziec­ka.


  Ma­łe­go chłop­czy­ka.


  Jego syna.
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